
N“ 107

KURIER LITEWSKI
w  ТѴіІпіе we Środę dnia 5 W rześnia v .s . 1828 Roku.

W  i ado moś ci  K r a j o w e .

Odessa dnia /7  sierpnia .
(z Ruskiego Inwalida.)

N ayjaŚnieyaz y Ск.'Ак/, J kg■ *іѵюяć Paczył zwie
dzić w a z. n o tapro  wadzenia, porobione w kraju ІѴо- 
wo-rossyysktm  w czasach naszych, pieczołowitością 
Admirała Gre/ga> i mia-to , nabywające codzień 
nowego znaczenia i powodzenia, D. i 4 N ayjaśniey- 
szy C esarz J egomość z N ayjaśnieyszą C esarzowa 
raczył wyjechać morzem na jachcie Uciecha, poci 
dowództwem kapitana 1 Rum iancowa do N ikołaje- 
w a  i dwa dni tam przepędził.

N ayjaśnieysi C esarstwo I chmosĆ raczyli o- 
beyrzeć zna у dującą się w tern mieście' Admirali
c ją  ; obszerne jey warstaty , tak skarbowe , jako 
i należące do osób prywatnych, (PP JPerowskiego 
i  Serebrennegoy, niedawno zbudowane obserwato- 
ryum, dostatecznie opatrzone naypięknieyszemi in 
strumentami, a zostające pod dozorem sławnego 
Astronoma; Depo Kart, szkołę szturmanów, i szkołę 
artylleryi, umieszczoną w gmachu, odznaczającym 
się ogromem i pięknością. Porządek, panujący we 
wszystkich tych zakładach, przysposobienie każ
dego z nich do osiągnienia założonego celu, wpro
wadzenie do nich wszystkich nowych wynalazków, 
wszystkich pomocy, których pożytek stwierdzo
ny doświadczeniem zaświadczając o pracach i gor
liwości Zwierzchności morskiey w Nikołajowie, 
zjednały dla niey zupełne zadowolenie, Cesarza 
jfi&o mości.

Na warstatach Admiralicyi raczyli Cesarstwo 
I chm ść oglądać dwa budujące się 64rodziałowe 
okręty, i jeden niedawno spuszczony 84rodziało- 
wy, na warstacie P. JPerowskiego budujący się 0- 
kręt lin i jo XV у i materyały, potrzebne na zbudowa
nie drugiego, trzy po kładowego , na warstacie P. 
Serebrennego , budujące sięfregatę, korwetę i kilka 
statków prze wozowych. W ykonywanie robot na 
prywatnych warstatach przynosi zaszczyt przemy
słowi właścicieli i umiejętności użytych przez nich 
budowniczych.

C esa rz  J eg omość  z niemnieyszem zadowole
niem raczył  Z4uważać przyozdobienie N ikołaje- 
wa  nówemi budowami i  rozszerzenie obrębów te 
go miasta.

C e s a r z o w a  J eymość  raczyła odwiedzić szko
łę, założoną dla córdk maylków , zostającą z wie- 
lą innemi podobnt-iniż zakładami pod dobroczyn
ną wiedzą N a y j a ś n ie y s z e Y G e e a r z o w b y  J e y m o ŚcI  
M a r y i  F edorov\ n y .

N a y ja ś n ie y s z y  C esa rz  J eg o m o ś ć , o b e jrz a w 
szy dxva bataliony rezerwowe pod dowództwem 
Jenerała-Porucznika Hrabiego W it ta , raczył z 
NAYJAŚNtEYs/.A C esarzową J eymością na powrót 
wyjechać na jachcie Uciecha 1 przybył do Odessy 
d. 17, o godzinie 4 tey zrana.

W iad om ość  od  W  d y s k  a D z i a ł a j ą c e g o .- 
od 26go łipca do ęgo sierpnia.

D. 26 lipca, Jenerał Porucznik R id igery da- 
ley wykonywając poruczone sobie obeyrzenie po
łożenia mіеучса poza nieprzyjacielem, wyruszył z 
Etski-Stambułu ku wiosce K o s te ry , i wyparował 
będący tam oddział Turków Przy tem wzięta 
jedna armata i nieco jeńca. Tymczasem nieprzy

jaciel, otrźy. iawsey mocny posiłek i zgromadziwszy 
w liczbie 5 do 6 tysięcy ludzi, napadł na lewy nasz 
k w a d ra t , fłożony ze dwóch kcmpaniy strzelców, 
ale został odparty ze stratą i zmuszony do ucieczki.

Za powrotem stamtąd , Jenerał Porucznik 
R id ig ie r , powtórnie był posłany dla zajęcia dróg, 
prowadzących przez Eski-Stambuł do gór B ał
kańskich. Idąc znowu ku wiosce Kusteży, 3 s ie r
pnia, przed świtem, zmusił do ucieczki nieprzy- 
iaciela, który zaymował tę wioskę i okoliczne wą
wozy, i zabrał 2 a rm a ty , 2 chorągw ie , i 65 
jeńców. W  drodze na powrót idąc do Eski Stam
bułu oddział nasz był atakowany od przybyłey z 
Szumli piechoty i jazdy tureckiey, w liczbie od 
8 do 10 tysięcy ludzi: pomimo przewyższających 
sił nieprzyjacielskich , stanął na pierwszey swo- 
jey pozycyi, z nabytemi trofeami, ale musiał rzu
cić jednę armatę do rowu u p a d łą ,  u klórey 
wszystkie konie były pobite. P rzy  lem raniony 
został w ramie kulą karabinową Naczelnik 19 dy« 
wizyi Jetnerał-Porucznik Iwanow.

Roboty pod Szumią postępują z pospiechem* 
Wzniesienie 3 nowych redut uskuteczniono, po
mimo usiłowania nieprzyjacielskiego przeszkadzać 
temu wystrzałami działowemi ze swoich warow
ni. W edług powieści jeńców, jazda turecka po
niosła znaczne straty w różnych potyczkach i c ie r 
pi niedostatek, osobliwie trawy na karm koni.

Dnia 37 lipca , jazda nieprzyjacielska, w l i 
czbie więcey 1000 ludzi , wyszła z gór, otaczają
cych Jeni-Bazar, i  napadła że wszech stron na 
obozy nasze; lecz była odparta i zmuszona do u- 
cieczki, zdoła wszy jednak zabrać cokolwiek wo* 
łow i koni Zatem posłany był oddział dla u- 
rządzenia redut, blokhauzów , i dla rąbania la
su między Jeni-Bazarem i Kozłudżi; ale nieprzy
jaciel nie mógł być nigdzie spotkany, chociaż śla
dy jego nawet dostrzeżono.

O  DZIAŁANIACH POD TWIERDZĄ WARNĄ.
Od d. 3 do Q sierpnia.

Roboty około oblężenia od strony północnej 
twierdzy ciągle się wykonywają* Wzniesiona na 
brzegu morskim baterya moźdzerzowa i demon- 
tacyyca skutecznie działają, i wkrótce przeniesione 
Zostaną do bliższe у od twierdzy odległości, do za- 
łożoney d. 6 sierpnia paralleli. Dla blokowania 
W arny,podług możności ze strony poludniowey,Je- 
nerał-Adjutant Xiążę Menszyków wysłał za Liman 
nieco jazdy z 2ma działami, ale ten oddział, zna
lazłszy nieprzyjaciela w prze wyższa jących siłach,nie 
mógł się zbliżyć do twierdzy i będzie się utrzy
mywał na tey stronie Limanu. Po wycieczce , 
zaszłey d. 28 lipca, T urcy  nie pokazują się w si
łach zewnątrz, miasta, ale ciągle umacniają oddziel
ne swe stanowiska ziemnemi wałami.

Dla trwożenia nieprzyjaciela na południowym 
brzegu Limanu i Zabezpieczenia znaydującego się 
tam brodu, przewieziono przez góry i spuszczono do 
tegoż brodu szalupę i łódź uzbrojoną.

D. 7 sierpnia flota nasza, korzystając z p o 
myślnego wiatru, przepłynęła 2 razy w dół tw ier
dzy kontra-marszem, w odległości 4oo sążni,, bezu
stannie do niey strzelając. Obrót ten wykona
ny został wcale szczęśliwie, i warownie miasta, 
podług wszystkich znaków doznały znacznego u*



szkodzenia od nieustannego ognia , pod którym zo
stawały około trzech godzin. Na okrętach na
szych uszkodzenia bardzo niewielkie , i nie masz 
żadnego zabitego. Nadto admirał Greig donosi £e 
fregata Pośpieszna, która z krążenia powróciła, 
przyprowadziła dwa wzięte przez nią ture
ckie statki, jeden pod kupiecką, a drugi pod wojen
ną banderą. Trzeci statek zatopiony został przez 
nią w bliskości M idyi.

Dnia 9 sierpnia Turcy zrobili z twierdky mo
cna wycieczkę na nasze lewe skrzydło; ale, na 
wszystkich punktach odparci i przepędzeni ba
gnetem stojącey tam brygady strzelców. W  tey 
rozprawie stracili oni 2 chorągwie i więcey 5oo 
ludzi. Z naszey strony liczba zabitych i ranio
nych wcale niewielka. Z powszechną tylko bo
leścią» waleczny i biegły Naczelnik morskiego szta
b u  Xiąże M enszykow , który osobiście woyska na
sze zachęcał tam, gdzie nay więcey było niebezpie
czeństwa, raniony obumarłą kulą działową w obie 
nogi; ale szczęściem bez ich utracenia.

O DziAŁ ANIACH POD T WIERDZĄ StLISTRYĄ.
Od d. 11 do 2g Lipca.

W  przeciągu tego czasu przy blokadzie Sy- 
listryi nie zaszło nić ważnego. Zaczęte na całey 
naszey linii fortyfikacye są ukończone, liczne od
kryte budowle obrócone zostały w reduty i wszyst
kie połączono między sobą okopami. Okolice kor
pusu blokującego oczyszczone, podług możności, 
od Turków  , którzy się tam błąkali , latającemi 
oddziałami, posyłanemi w tym celu na drogi do Szu
rnij, Bazardżiku i Hirsowa.

Kontr-Admirał Zawodowski, pod d. 27 lipca, 
donosi o przybyciu swojem pod Sylistryą z drugą 
i  trzecią eskadrą powierzonej mu flotylli dunay- 
skiey.

0  D z ia ł a n i a c h  o d d z ie l n e g o  k o r pu su  K a u k a z k i e g o .
Od d. 16 do 28 lipca .

Oręż Rossyyski uwieńczony został w Azyi 
nowemi zwycięztwy. Po wzięciu Karsu, Jenerał- 
Adjutant Hrabia Paskiew ict E ryw ański ruszył ze 
swoim korpusem ku twierdzy Achałkałak, przez 
wyższe pasmo gór Czyldyrekich, i stanął pod nią 
d. зЗ lipca, pokonawszy wszystkie mieyscowe tru 
dności. Nastepującey zaś nocy założone były dw ie 
baterye, z których dnia następnego rozwinięto mo
cny ogień, k tóry wiele szkody twierdzy przyczy
nił i rychło przestrach pomiędzy garnizonem roz
niósł. Część załogi rzuciła się do ucieczki przez 
mury; a tymczasem waleczne woyska nasze, pod 
osobistem przywództwem Jenerał-Majora Barona 
O stsn-Sakena , wpadły do miasta i zmusiły pozo
stałych Turków do złożenia broni. Uciekający 
byli ścigani\i wielu z nich pobito.

Przez wzięcie Achałkałaka dostało się^ zwy
cięzcom w zdobyczy armat, 3 i chorągwi, zna
komita ilość różney broni i  zapasów, oraz З00 
jeńców, pomiędzy którymi znaydują się: Naczel
nik prowincyi Achałkałakskiey 1 wielu wyższych 
urzędników; w zabitych i ranionych tureckich li
czy się do 600. .

W n e t  potem wysłany został Jeneraf-Major 
Baron O sten-Saken z  oddziałem do twierdzy H er-
twie. . . . .

Za ukazaniem się na otaczających ją wynio
słościach naszey jazdy, wielu mieszkańców rzuci
ło się do ucieczki, a załoga przestrachem zdjętą zo
stała. Korzystając z tego Jenerał-Major Baron 
O sten-Saken  posłał dla oblężenia twierdzy pół- 
kownika Rajewskiego  z milicyą tatarską, który 
tam przybywszy, rozpoczął układy ze starszyną 
miasta i skłonił ich nie zwłócznie do poddania 
jey. Załoga, składająca się z 200 ludzi, uzbrojonych 
mieszkańców, została rozpuszczoną i twierdza woy- 
skami naszemi zajęta. Znaleziono w niey ić> dział,
1 moździerz i wielkie zapasy żywności i potrzeb
w o j e n n y c h . _________

T y  f lis  d. 8 sierpnia.
(z Ruskiego Inwalida.) ^

Pośpieszamy donieść czytelnikom naszym 0

nowych b u r a c h , nabytych przez waleczne w o j 
sko ilossyyskie, pod dowództwem Hrabiego P a - 
skiewicza-Eriwańskiego. Otrzymaliśmy następne 
wiadomości urzędowe od działającego korpusu 
kaukazkiego.

Zostawiwszy pod twierdzą Kdrs  oddział Je -  
nerał-majora B erchm ana, Dowóilzca Korpusu P. 
Jenerał-Adjutant Hrabia Paskiew icz-Eriw ański, z 
resztą woysk działającego Korpusu, przedsięwziął 
d. 16 b. m. poruszenie prosto drogą ku twierdzy 
Achałkałak.

Droga ta, ciągnąca się na 100 wiorst, prze
rzyna wyższe pasmo gór Gziidyrskich, gdzie nie
gdzie okrytych pasami śniegów przez całe lato. 
Trudność tey kommunikacyi dla poruszenia zna
cznych transportów i artylleryi hu rzącey , poko
nały niezmordowane prace woysk, ułatwiających 
wszędzie przcyśeia i przeprawy.

Nieprzyjaciel poty nie przeszkadzał porusze
niom naszym, póki nie zaczęło już czoło korpusu 
spuszczać się z głównego pasma, ku równinie A- 
chałkałakskiey. D. 22 ukazał się on naprzeciw 
lewego naszego skrzydła, na jedney z. gór odle
g łych , w liczbie 4oo ludzi z jazdy Karapapach- 
skiey; ale gdy uyrzał wysłany przeciwko sobie 
półk Doński Kozaków, natychmiast pierzchnął.

D. 25 zrana, Korpus przybył do twierdzy, 
i rozłożył obóz o 3 wiorsty od niey, między dwie
ma rzeczkami: Taparawanią i Handara-czaiem. W" 
tymże czasie P . Dowódzca Korpusu, z wojskam i 
przodowemi, obe jrza ł  okolice. Twierdza Achał
kałak ma tylko jeden wał murowany z basztami, 
bez fos, zamiast których znaydują się zobustron 
wąwrozy wspomnionych rzeczek. W  stronie pół
nocno- wschodniej, na wyniosłości, leży cytadelia, 
mająca wały i baszty, przewyższające wszystkie 
budowle w  twierdzy. Zewnątrz twierdzy były 
przedtem dosyć wielkie przedmieścia, ale te da
wno już zniszczone , a na ich mieyscu pozostało 
otwarte pole; cytadelli z żadney strony nie prze
wyższają góry; lewy tylko brzeg Handara-czaju, 
przed miastem znacznie jest podniesiony.

Za zbliżeniem się do Achałkałaku nie w i
dać było zamiaru w nieprzyjacielu, bronienia 
twierdzy; patrole nasze podjeżdżały na wystrzał 
karabinowy, a nikt z twierdzy do nich nie strze
lał, chociaż mnóstwo chorągwi powiewało na wa
łach  i wewnątrz miasta. Zniewoliło to P. Dowodź* 
cę Korpusu wysłać jednego urzędnika do bra
my twierdzy, dla traktowania z dowódzcą załogi. 
Radca Kollegialny Sachno-U st imow i cz, z tłuma
czem, przybliżył się na sto kroków do bramy, xi 
spotkany został od czterech ludzi uzbrojonych, 
którzy wyszli z twierdzy. Na propozycją wzglę
dem poddania miasta, odpowiedź była następują
ca: „M y nie Erywańscy, ani też Karscy miesz
kańcy; my Aehałćycbskie; nie mamy żón, ani bo
g a c tw , wszystkich nas 1000 ludzi postanowiło 
umrzeć na wałach naszego miasta.”

W idząc zaciętość załogi , rzeczywiście skła
dającej się z ludzi odważnych, trudniących się 
oddawna łupieztwami i napadami, p rzy jm u jące j  
do swego grona wszystkich zbiegów i zbójców 
z górali i innych narodów, uważających Achał- 
cych i Achałkałak , niejako za swe gniazdo , P. 
Doyvódzca Korpusu , natychmiast uczynił rozpo
rządzenie do wykonania robót około oblężenia, 
za pomocą których możnaby było opanować to 
miasto. Półkowaikowi Burcowowi poruczone zo
stało naczelnictwo nad niemi, i rozkazano następ
n e j  nocy założyć wielką bateryą rykoszetną i 
demonlacyyną , na lewym brzegu Handara-czaju, 
dla działania wzdłuż głównego wału twierdzy i 
cytadelli, jako też dla rzucania bomb i granatów 
do miasta. Nazajutrz zaś, pod zasłoną tey bale- 
r y i ,  postanowiono urządzić bateryą wyłotnówą, 
na prawym brzegu rzeczki, naprzeciw samego wa
łu  cytadelli, dla otworzenia w nim w yłom u.Puł
kownik Burców  niezwłocznie obrał m iejsce na 
pierwszą bateryą o 200 sążni od wału twierdzy. 
Tymczasem Jenerał - majorowi Baronowi Osten- 
Sakenowi z jazdą , rozkazano było odbyć rozpo
znanie z przeciwległej strony twierdzy, aż do



mieysea , gilzie się schodzą rzeczki Taparaweń i 
Handara-czay w jednym spólnym wąwozie. Nie
przyjaciel dał do naszey jazdy gęsto ognia z dział 
i broni ręczney. Nad wieczór jeden batalion 42go 
pólku strzelców i rola pijonerów wystąpiły do 
robót , a drugi batalion z dwoma lekkiemi dzia
łami Kaukazkiey brygady grenadyerów , i z je
dnym dywizyonein dragonów, wyznaczone zosta
ły  do zasłaniania ich, pod dowództwem Jenerał- 
majora Korolkowa ; aby zaś odwrócić uwagę nie
przyjaciela w razie wycieczki przeciwko robo
tom około oblężenia , wysłany został półkownik 
Rajew ski z dywizyonein dragonów i 4ma działa
mi jazdy Dońskiej, na prawy brzeg Handara-cza- 
ju, gdzie mu rozkazano stać w  małe у odległości 
od twierdzy, a w  przypadku w ycieczk i, dawać 
do niey ognia z dział i ręczney broni. Kolumna 
Jenerał-majora Korolkowa , o godzinie 9 wieczo
rem , przyszła na mieysce roboty; pikiety na 
przodzie rozstawione były nad samym wąwozem, 
a po dwie roty strzelców postawiono na obu skrzy
dłach. Nieprzyjaciel, Zapewne usłyszawszy szmer 
w  czasie poruszenia woysk, zaczął dawać ognia 
z ręczney broni; ale ten, nie dobrze skierowany, 
naymnieyszey nie sprawił szkody, i wkrótce zo
stał przerwany.

Ze świtem d. 24 , zupełnie była ukończona 
i uzbrojona baterya na 3 dział bateryynych, 2 lek
kie i na 2 rnoźdżerze burzące; po prawey i lew ey  
jey stronie, porobione były loźamenta dla dwóch 
rot piechoty. Prócz tego o 4o sążni na przedzie 
lewego skrzydła założona była druga, niewielka ba
terya, na cztery kohorno^e moźdżerze, aby można 
było działać niemi w nayblizszey od miasta odle
głości. PP. Jenerałowie? Xiąże PKadbolski, Baron 
O stm -Saken  i H ollenszm it przez całą noc znaydo- 
wali się przy robotach, które dokonane zosta
ły pożądanym skutkiem , i tę miały korzyść, £e 
wszystkie ambrazury odpowiadały zamierzonemu 
celowi strzelania wzdłuż wałów i baszt.

Ogodzinie 4 z rana,Turcy, zdziwieni niespodzia- 
nem zjawieniem się naszych okopów, sami naprzód 
zaczęli dawać ognia z dział naybliższey baszty i kilka 
kul dosyć trafnie rzucili w sam przedpiersieńbateryi. 
Odpowiedź na to z dział naszych była jak nsygwałto- 
wrneysza i dla nieprzyjaciół zgubna; w jeden punkt 
skiipionemi i umiejętnie kierowanemi wystrzałami, 
nie więcey jak we dwie godziny, naybliższa bate
rya została bez kramzansów, inne zaś były usz
kodzone , a wszynikie ich działa w bezczynność 
wprawione. Trafny ogień roty bateryyney półko- 
wnika Cwileniewa, r  .ucanie bomb przez kapitana 
Gwardyi £ iłosofowa i działanie kohornowych moź- 
dżerzów przez porucznika Artylleryi K rupenniko- 
wa, zrobiły w twierdzy i w samey cytadelli straszne 
spustoszenie. Załoga schroniła się do sklepów i n i
kogo już więcey nie było widać, w obronie tw ier
dzy.

Wówczas, dla powiększenia trwogi i porażki 
w twierdzy, P. Dowóilzca Korpusu rozkazał pod
pułkownikowi Artylleryi Sobolewowi, ze 4 działa
mi bateryynemi, pod zasłoną batalionu półku Szir- 
wańskiego piechoty, przy którym znaydował się 
duwódzca tego pólku, Półkownik Borodin, zająć 
to mieysce pod samym walem Gytadelli, które prze
znaczone było na bateryą wyłomową, a Jenerał- 
Major Baron Osten-Saken wymierzył dwa lekkie 
działa do bramy miasta. Po ukazaniu się tych 
wszystkich dział, i po pierwszych wystrzałach, 
nastąpiło w twierdzy wielkie zamieszanie? aby z 
niego korzystać, Półkownik Borodin  zbliżył się 
do wałów twierdzy, i rozpoczął z załogą układy, co 
też zmusiło przerwać strzelanie z naszych bateryy. 
Widząc to, dowódzca twierdzy, potrafił zachęcić 
załogę, i odpowiedział, że poddać się nie myśli; 
wówczas ze wszystkich dział naszych rozpoczęto 
znowu naysilnieyszy ogień do twierdzy, załoga 
znowu się pomięszafa, część jey puściła się w ucie
czkę przez wał, znaydujący się z pn.eciwney stro- 
ny w zględem naszych bateryy. Półkownik B oro 
din, będący już z batalionem swego półka, od wa
łu miasta, bliżey jak na wystrzał z karabinu, wy
słał dwie roty? dla ścigania uciekających, które 
część ich odciąwszy, zdobyły 4 chorągwie i straszną

zadały klęskę j  2 zaś drugie roty wdarły się do 
twierdzy zagrzane przykładem Jenerał - majora 
Barona Osten Sakena  w tymże czasie przybyłego z 
wielkiey bateryi, tudzież pdłkownika B orodina , 
którzy naypierwiey przeleźli przez wały po sznu
rach, które służyły do ucieczki załodze; w ówczas 
druga jey część pozostała w twierdzy, broń zło
żyła przytem zdobyto 6 chorągwi, a załoga oddała 7.

W  tymże czasie, ukazała się jazda nieprzy
jacielska , wedle otrzymanych teraz wiadomości , 
wysłana dla eskortowania zbliżających się do tw ier
dzy i 5oo łazow dla wzrriocnienia załogi.Przeciw niey 
wysłaną była część naszey jazdy; lecz nieprzyja
ciel , postrzegłszy , że twierdza wzięta , spiesznie 
zaczął się cofać.Tymczaeem dla ścigania części załogi 
niezaskoczoney przez roty Szirwańskie i oddala- 
jącey się głębokim wąwozem skalistym, wysłane 
zostały dywizyon Niżegorodzkiego półku Drago
nów , półki Karpowa Doński i zbiorowo-liniowy 
Kozaków. Oskoczywszy nieprzyjaciela , spuścili 
się do wąwozu i wycięli wszystkich, którzy nie zdo
łali schronić się między skałami, zdobywszy przy
tem 4 chorągwie; ale szczególniey odznaczył się 
półk zbiorowo-liniowy pod wodzą majora FFerzy- 
lina, którego kozacy, ze wzorowem męztwera rzu
cili się na nieprzyjaciela i zadali mu naycięższą 
klęskę.

Załoga twierdzy wynosiła do 1000 ludzi; za
branych w niewolę 000, a zabito i raniono do 6005 
między poległymi znayduje się dowódzca załogi 
Jfarchad-Век , syn byłego Achałcychskiego Selim  
B a szy , i kilku urzędników. Zdobyliśmy i 4 dział, 
21 chorągwi, oraz znaczną ilość różney broni i  
zapasów artylleryyskich. W  liczbie jeńców znay- 
dują się: naczelnik obwodowyAchałkałakski M u -  
ta -B e k ,  16 urzędników wyższych i 10 Bayrak- 
tarów (chorążych). Z naszey strony poległ zbioro
wego półku liniowego nadkompletny chorąży Obu- 
chow, ranieni: korpusu inżynierów dróg komrau- 
n ikacyi porucznik M ielników  i  z niższych rang 12 
ludzi.

Po dopełnieniu tego znakomitego czynu, Hra* 
bia jPaskiewicz - JEriwanski , postanowił zdobyć 
twierdzę Hertwis albo Chertwis, leżącą śród nie
dostępnych skał nad rzeką Kurą, bez posiadania 
którey, obwód Achałltałakelci ni o mógł byda spokoj
nym. Dla tego d. 26 lipca, o godzinie 6 zrana, speł
niający obowiązek naczelnika Sztabu Jenerał-major 
Baron O sten -Saken , z rozkazu P. Dowodzącego 
korpusem , wyszedł z obozu niedaleko tw ierdzy 
Achałkałak, z oddziałem, złożonym z półków K au- 
kazkiey brygady Grenadyerów z jey działami ba
teryynemi, z 2ch dywizyonów jazdy regularnej ze 
4ma Dońskiemi działami półku Dońskich kozaków 
Leonowa, z milicyi Tatarów, ze 2ch moźdżerzów 
burzących i 6 kohornowych.Idąc do twierdzy Cher
twis , odległey na wiorst 3o od Achałkałaku, w  
połowie drogi, woyska miały odpoczynek, po k tó
rym , Jenerał-major Baron Osten-Saken  z jazdą 
przybliżał się do twierdzy^ aby ją obeyrzeć. P i 
k iety nieprzyjacielskie spotkane o 10 wiorst, spie
sznie się cofuęły. Z wysokich gór , formujących 
stromy brzeg K ury, w  tern m ieyscu, gdzie rzeka 
Taparowań do niey wpada, widać było Chertwis, 
leżący śród niedostępnych wąwozów, przez k tóre, 
żadnym sposobem nie można było przeprowadzić 
artylleryi. Po ukazaniu się na górach naszey jazdy, 
obserwowano,że z twierdzy znaczna liczba ludzi pu
ściła się w ucieczkę,a cała załoga została zdjęta prze*- 
strachem: przyczyną tego , jak się pokazało , było 
niespodziane opanowanie Achałkałaku i pokonanie 
obrońców tey twierdzy, z k tó re j  obiegi, przecho
dząc przez C hertw is , wielki postrach wzniecili 
we wszystkich mieszkańcach okolicznych. K orzy
stając z postrzeżonego zamieszania , Jenerał-major 
Baron Osten-Saken, rozkazał dowódzcy półku Ni- 
źegorodzkiego dragonów , i półkownikowi R ajew - 
skiemu, z milicyą Tatarów, spuściwszy się z wyso
kich spadzistości nad Kurą, starać się obledz tw ier
dzę, i przeciąć drogę z niey uciekającym. Półkow
nik Rajewski, przebywszy nie do uwierzenia t ru 
dną d rogę , którą ledwo pieszo przeyść można, 
zbliżył się z jazdą aż do wałów cytadelli, leżącey 
na niedostępnej górze r  z k tó re j  dano trzy  w y-



Strzały z dział. Postrzegłszy załogę na wałach, Pół-
kownik Majewski posłał z oświadczeniem do star- 
„ vn abv wyszli dla zawarcia układów. Ci , 
■wkrótce się stawili, a on powiedział im, ze chociaż 
woysko jego jest nieliczne , atoli przodowe ich p i 
k iety zmogły sadzić o sile idącego za nim oddziału, 
któreo-o działaniem wkrótce Chertwis dozna tey- 
ze klęski, co i Achałkałak ; dla tego też nie zwłó- 
ćzney Żądał kapitulacyi twierdzy. Starszyny, na
myśliwszy się nieco, zgodzili się, a pułkownik Ma
jew ski ze 20 Tatarami zajarł cyladellę pierwiey, 
nim pospieszyły idące posiłki, złożone z drago
nów i ułanów. Załoga, licząca do 200 ludzi, mię
dzy którymi było i 5 żołnierzy Tureck ich , a inni 
rodowici mieszkańcy, rozpuszczona została do do
mów.

W  twierdzy Chertwis, pokonanej orężem jNay* 
jasnieyszkgo Cesarza, zabrano 1 o dział, jeden mo— 
idżerz, do 1000 czetwierti zboża, i znaczne zapasy 
artylleryyskie. ..

F  R A N C Y A.-
P a r y  z dnia 20 sierpnia .

(* Gazety Warszawskiey).
W yrachowano, iż przy pomyślnym wietrze 

wyprawa doMorei może w końcu bieżącego mie
siąca przybyć do brzegów Peloponezu , a w tym 
razie dopiero około 10 lub i 5 września wypada 
sie tu spodziewać wiadomości w tey mierze.

* — Dnia 29 —
H rab ia  Pozzo di B or go, Poseł Cesarsko-Ros- 

syyski, miał wczora prywatne wysłuchanie u K ró 
la Jmci. a , „

— D nia  3o —
Król Jmć przedsi^weźmie Jutro zarpierzoną 

podróż. _ _ _ _ _

A n g l i a .
L ondyn  dnia 26 sierpnia.

( t  Gazety Warszawskiey).
Dostoyność Wielkiego Admirała ofiarowano 

Lordowi M ehille, lecz się wymówił od przyjęcia.
— D nia 26 —

W czora  odprawiła się w W indsor  rada ga
binetowa , na którey odroczono Parlament od d. 
*8 b. m. Ho końca października. Z powodu zaś 
nieobecności Xiążęcia W ellingtona , nic nie po
stanowiono względem Admiralicyi.

__ D nia 28 —
Jedna z gazet wychodzących w W indsor  do

nosi, iż panuje nay większa zgodność między K r ó 
lem Jmcią,Xiążęciem K larcncyi i Xiążęciem W e l
lingtonem, chociaż Xiążę. K larencyi złożył dostoy- 
nosć Wielkiego Admirała.

Posłowie Austryacki i Szwedzki przy dwo
rze tutejszym, mieli wczora czynność w wydzia
le spraw zagranicznych.

Xiążę Polignac, Poseł francuzki, otrzymaw
szy dziś listy od rządu swego, udał się natychmiast 
do Hrabiego Aberdeen , i miał z nim długą naradę.

— Dnia 29 —
Tuteysr.a gazeta Goniec gani Dzienniki f r a o  

cuzkie , iż umyślnie starały się wzniecić niechęć 
i zawiść między Anglią i F rancją .  „ Napoleon (pi
sze wspomniona gazeta) mniemał , iż umieszczane 
w pismach angielskich artykuły przeciw niemu, 
zrządziły wovnę z Anglią; lecz o dziennikach fran- 
cuzkich nigdy tego twierdzić nie będzie można; 
przyjaźń bowiem i zgodność obu rządów czynią 
niepodobną woynę między obu narodami.

A  U S T  R Y A .
W ied eń  d. 24 sierpnia.

(s G azety W arszawskiey).
Okręt neapolitański, który zawinął do Genui, 

potwierdza wiadomość, że Infantka Donna M ary  a

da  Gloria, córka Ceśarza Brazylijskiego , przybę*
dzie wkrótce do tuteysey stolicy dla ukończenia e* 
dukacyi. Słychać , iż kilka osób zostających przy 
poselstwie Brezyliyskiem w luteyszey stolicy , uda 
się niezwłocznie do Genui, dla przyjęcia tey X ię-  
żniczki.

— D nia  25 —
Nadzwyczajny goniec z Rio - Janeiro  p rzy

wiózł tu wiadomość, iż Cesarz Brezyliyski Don P e -  
dro z powodu wypadków wr Portugalii postanowił 
według dawniejszego planu wrysłać niezwłocznie 
Królową M aria da Gloria do W ie d n ia , celem od
dania jey pod opiekę Monarchy naszego. N ajja
śniejszego jey Dziadka. Wspomniona Królowa jest 
już w drodze, i zawinie do Genui. Spodziewają się, iż 
przybycie jey przywróci spokoyność w Portugalii.

T  u  r  c  Y A,
Stam buł d. 10 sierpnia .
(z Gazety W arszawskiey).

List гК о г /и  pod dniem 4 sierpnia wyraża:—* 
„ Zamiast czynienia przysposobień do ustąpienia 
Z M o re i , Zapuszcza się znowu Jbrahim  w głąb 
tego k raju , i-pustoszy go. Albańczyko wie wszę
dzie powstają i mieli znieważać Turków w P at*  
ras  i innych mia>tach. Dowódca ich F eli B e y  
zajął warownie A r  tę i Prewezę; zapewnił oraz, 
iż poty ich nie odda, póki nie odbierze zaległe
go żołtlu. W  pośiód takich zamieszari, mieszkań
cy chronią się w góry. Grecy są nieczynni w 
tamecznych okolicach. ”

—- D nia 20 —
Donoszą z Semlina , iż powstańcy Sara je w- 

scy wezwali inne miasta prowincyi dóv łączenia 
się z niemi i korzystania z czasu teraźniejszej 
woyny dla uwolnienia się od władzy Tureckie j;  
namienili przy tem o porozumieniu się z Serw ia- 
nami. Lubo Serwianie , łatwo mogliby się skło
nić do powstania przeciw Porcie, pobyt jednak 
licznych osad Tureckich w tamecznych twierdzach, 
wstrzymuje ich od wyraźnego oświadctenia się. 
Kaimakan obrany przez powstańców Saraiewskich 
miał rozpuścić większą część woyska do domu, 
lecz kray tak urządził, iż wkrótce znaczny kor
pus może się zebrać, a w potrzebie nawet stanie 
pospolite ruszenie.

—  D n i a  i 5  —

W yiazd W .  W ezyra został wprawdzie 
wstrzymanym , lecz nastąpi zapewne przed mie
siącem Sefter  , który Turcy poczytują za niepo
myślny w podobnych przedsięwzięciach, 1 któ
ry  się zacznie dnia i4 b. tn

Słychać, iż W .  Sułtan uda się  do koszar 
Rum isch T szy tlik , leżących ztąd o pół nuli, gdzie 
równie jak w D aud-B asza  wysypano szańce dla 
obrony stolicy.

Codzień przybywają tu woyska z Azy i, cho
ciaż rozmaite Baszostwa otrzymały rozkaz połącze
nia kontyngentów swoich z woyskiem Galiba 
Baszy w E rze ru m * stojącem naprzeciw korpuso
wi Jenerała Pas kie wieża.

Zajęcie K ars  przez woyska Cesarsko Rossyy- 
skie i zła obrona tey twierdzy , zasmuciły T u r 
ków w tuteyszey stolicy.

M ehm ed A l i , Rasza Egiptu , miał w końcu 
czerwca otrzymać wiadomość od syna swego Ibra -  
h im a , iż trudno mu będzie przedłużyć ewóy po
byt w Morei. Odpowiedział mu M ehm ed A li, iż 
w tey mierze rozkazów Porty oczekiwać musi , 
i każe przysposobić okręty , celem p<słania ich 
do Morei.

Okręty wojenne T u re c k ie , które z bitwy 
Nawaryńskiey ocalały, zostały przywiedzione do 
możności odbywania żeglugi.

Pozwolono drukować. Z  polecenia JJV. Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Andrzey Blicharski Rzeczywisty Radca Stanu i K.awaler.

W Drukarni Redukcyi.
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